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d o k o n y w a n y c h  na ludności  polskiej 
w  Gdańsk u  nieraz c z y ta  się w  g a ­
zetach.

W y t w o r z y ł o  to dla Polski  s y t u ­
ację n iebezpieczną.  U ujścia Wis ły ,  
na n a s z y m  w ą s k i m  paśmie  ziemi, 
k t ó r y m  d o t y k a m y  do tego „okna 
na  ś w i a t “£  jakim jest  morze ,  u sad o ­
w i ł y ' s i ę  e l em en ty  pol i tycznie nam  
wrogie .  S tą d  to P o l s k a  p ra g n ą c  u- 
n iezależnić się od ut rudnień s t a w i a ­
nych  p rzez  obecne w ła d z e  Gdańska 
wry b U(ł o w a t a  w y s i łk i em  całego N a­
rodu,  n a s z ą  dumę n a r o d o w ą ,  por t  
w  Gdyni.  Dziś.  g d y  75 proc.  o b ro ­
tó w  t o w a r o w y c h  z z ag ran icą  p r z e ­
chodzi  przez  G d a ń sk  i Gdynię  o k a ­
zuje się, że budowla drugiego por tu  
by ł a  kon iecznością  nie tylko poli­
tyczną ,  ale i gos pod arczą .  Polska  
s t a ł a  się wielkim ' pańs tw em,  dla 
k tó reg o  rozwoju jeden po r t  nie w y -1 

s ta rc zy .
P o r t  w  G dyn i  spełni! nasze p ier ­

w s z e  zadanie,  jakim by ło  un iezależ­
nienie się od Gdańska .  P o zo s ta je  do 
w y k o n a n ia  drugie zadanie :  p r z e p ę ­
dzenie  z G d a ń sk a  w s z y s tk i c h  nie- 
d o w a r z o n y c h  głów,  k t ó r y m  się roi 
„Zur i ick  zum ReichY- (z p o w ro te m  
do R zes z y )  i p rz y w ró c e n ie  G d a ń ­
sk o w i  jego polskiego oblicza.

Na terenie  G d a ń sk a  śc iera ją  się$ 
i w a lc zą  w p ł y w y  polskie i n i emiec­
kie. W  tej chwil i  t o czy  się wa lk a  
n ie ró w na .  P r z e w a g ę  m a  to państwo ,  
k tó re  prz eszło  prz ez  ok res  wa lk  
w e w n ę t r z n y c h ,  w  k t ó r y m  naród  
skon so l idow ał  się i zapanowral a  i- 
dea  n a ro d o w a .  Bo idea narodowra 
m a  to do siebie,  że skupia nie tylko 
o b y w a te l i  w  Ojczyźnie,  ale p ro m ie ­
niuje na  w s zy s t k i c h  rodaków'  ro z ­
r z u c o n y c h  po ca ły m  świecie.

W a l k a  o r z ą d y  n a r o d o w a  w

R zes z y  Niemieckie j już się s k o ń c z y ­
ła. C z t e r y  la ta  tem u Hi t ler  doszedł  
d o W d a d z y .  Od tej chwili  znaczenie  
Niemiec roifpie z dnia na  dzień, bo 
p ań s tw o  żyje*”, życ iem p e łn y m  w y ­
pełnion ym  p r a c ą  i wralką  około p o ­
tęgi Na rodu  niemieckiego.  Z rz u c o ­
no p ę ta  t r a k t a t ó w  pok ojowych .  — 
P rz e p ęd z o n o  ż y d ó w  i m asonów .  
W y p a lo n o  g o r ą c y m  że lazem g n iaz ­
da ro z p u s ty  i demoralizacj i .  Dano 
clileb i pijacę mi lionom bez roboi  
nycli. Z a ł a t w i w s z y  najważnie jsze  
s p r a w y  wewmętrzne*.. z w r a c a j ą  się 
z kolei o czy  Niemiec ku nowenn zie­
miom . .

A m y  w  P o l s c e ?  J e s t e ś m y  c ią­
gle jeszcze  w  po łowic  drogi.  J a po­
ło w a  drogi,  k tó rą  m a m y  za sobą,  to 
nasza  armia .  Chluba na ro du  i p a ń ­
s tw a ,  k t ó r a  zapewmia nam  należny 
sza cunek . zagranicą ,  p rz ed  k tó rą  
chy lą  czoła  m o c a r s tw a .  To jednak 
nie w szy s tk o ,  dla o b ro n y  ,now'oczes. 
nego paifsftu'a nie w;y s t a r c z y  armia,  
ch o ćb y  by la najlepiej uzbrojona.  — 
P o d  bron ią  musi z.naleźć się c a ty  
naród.  Nie jest  konieczne,  a b y  k a ż ­
d y  miał  ka rabin  w' ręku,  ale k aż d y  
musi  wiedzieć  o co i za kogo wal 
czy.  C z y  za  jakieś mętne  . dobro  
z b i o ro w e 1), „ogól o b y w a te l i11, czy 
za N a ró d  po lski?

Tylko w a lk a  o W ie lk ą  Polskę,  
k tóre j  t re śc ią  będzie Naród polski 
może  skupić w s zy s tk i ch  Polaków'  i 
skonso l id ow ać  w  j ednym  obozie,  
w y k r z e s a ć  ze w szy s tk i ch  zdolność 
do najwuększych ofiar w' waalec za 
Ojczyznę.  W a l c z y m y  o państwro n a ­
rodo we .  W a l c z y m y  o r z ą d y  tia.ru- 
dow'e, k tó re  b ędą  r ea l i zo w ać  p r o ­
g ra m  narodow'y.  T y c h  jeszcze  nie 
m am y .  Ale w a l c z y m y  o nie i zbli­
ż a m y  się do nich.


